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N asza A rm ja  P odziem na m a w  w yso­
kim  stopn iu  c h a ra k te r  ochotniczy, to 
znaczy  w  sze reg ach  je j p e łn i służbę 
w ie le  osób n ieobow iązanych  do tego li­
te rą  naszych  p rzed w o jen n y ch  praw , 
a k ie ru jący ch  się . jed y n ie  p raw em  w e ­
w n ę trzn eg o  nakazu  sum ien ia  o b y w ate l­
skiego. W ojsko ocho tn icze posiądą z r e ­
guły p rzew ag ę  m ora lną  nad  każdym  
w ojsk iem  rek ru to w an y m  przym usow o, 
m a jed n ak  także zgubne w ady, jeśli 
p ie rw ias te k  d o b r o w o l n o ś c i  nie 
u stąp i pozed m u s e m  c a ł k o w i t e ­
g o  p o d p o r z ą d k o w a n i a  s i ę  roz­
kazom  i obow iązkom  służby.

T en  m us je s t podstaw ą każdej p racy  
w ojskow ej, a w  zw ykłych  w aru n k ach  
uczą jego zrozum ien ia  i re sp ek to w an ia  
codzienne rygory , obow iązu jące od 
p ierw szego  dnia żyw ota rek ruck iego . 
„S łużba — nie d rużba"  — m ów i p rzysło ­
w ie. I słusznie. Nie będzie  dobrym  żoł­
n ie rzem  ten, kto ją sobie inaczej w y­
obraża. W  k o n sp iracy jne j p racy  w ojska 
ta podstaw ow a zasada  narażona  je s t na 
liczne uchyb ien ia , w y n ik a jące  z braKu 
norm alnych  rygorów  w ojskow ych . T ym  
w iększa odpow iedzia lność ciąży  na tych, 
k tó rzy  zdecydow ali się i p rag n ą  zas łu ­
żyć na m iano żo łn ierzy  Polsk i P od ­
z iem nej.

P rzed ew szy stk iem  nie s tan iem y  n igdy  
na w ysokości odpow iedzia lnych  obo­
w iązków  żołn ierzy  konsp irac ji, jeś li n a­
szych  stosunków  służbow ych  nie  o p rze ­
m y na p e ł n y m  z a u f a n i u  d o  p r z e ­
ł o ż o n y c h  i n a  s e r d e c z n y m  
u c z u c i u  k o l e ż e ń s t w a ,  jak ie  nas 
w szystk ich  w a lczący ch  w iązać  musi. 
Kogo nie s tać  na te  uczucia, lep ie j że ­
by  się w  porę  u suną ł z naszego  grona.

P ra c y  naszej p rzy św iecać  m usi co­

dz ienny  podstaw ow y żo łn iersk i obow ią­
zek k a r n o ś c i  i po słuszeństw a, k tó ry  
w yk lucza  w sze lk ą  sam ow olę.

P ra c a  k o n sp iracy jn a  w ięcej n iż każ­
da inna w ym aga ł a d u  i p o r z ą d k u .  
D latego  lep ie j p rzysłuży  się  sp raw ie  
ten , kto k a rn ie  i su m ien n ie  sp e łn ia  sw ój 
choćby  drobny, lecz ściśle  ok reślony  
obow iązek, niż w szyscy, k tó rzy  ze sz la ­
c h e tn y c h  n aw e t pobudek  im ają  się  
w sze lk ich  dostęp n y ch  dziedzin , pow o­
dując zam ęt, a często  n ieszczęście .

Z ato  każde  działan ie , każdą  p ra c ę  
ożyw iać  m usi w ysoka a m b i c j a  p r a ­
cy, am b ic ja  doskonałego w ykonan ia  
p rzy ję teg o  na s ieb ie  obow iązku. T ylko  
zły żo łn ierz  i lichy  człow iek cofa się 
p rzed  p ie rw szą  n ap o tk an ą  przeszkodą. 
„P rzeszkody  są poto, aby  je  pokony ­
w ać".

P o d staw ą  działań  kon sp iracy jn y ch  je s t 
rów nież  odw aga. Chodzi n ie  ty lko o 
odw agę na rażen ia  życia, lecz w  rów nym  
stopn iu  o tak  zw aną odw agę cyw ilną, 
a w ięc  o o d w a g ę  p r a w d y .  Cięż­
kim  p rzew in ien iem  kon sp ira to ra  je s tn p .  
za ta jen ie  w obec prze łożonych  b łędów  
w  p racy  lub n ieścisłość m eldunków , co 
prow adzi z reg u ły  do fa ta ln y ch  n a ­
stęp stw .

R z e t e l n o ś ć  obow iązu je  rów n ież  
jako n ieodzow ny w a ru n ek  ko leżeństw a , 
w yk luczający  w szelk ie  in tryganctw o , 
poką tne  rozgryw an ie  osob istych  sp raw , 
p lo tkarstw o  itp. Na pogran iczu  tak iego  
n iehonorow ego postępow ania  stoi tak  
zgubne w  naszej p racy  w ścibstw o  i g a­
dulstw o.

M usim y w reszc ie  w ykluczyć w szelk i 
k ap ry s  i dow olność w  stosunku  do służ­
by, p am ięta jąc , że każda służba w oj­
skow a, a nasza specja ln ie , ogran icza
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swobodę dysponowania swoją osobą, że 
o s o b i s t e  u p o d o b a n i a  i i n t e r e ­
s y  p o d p o r z ą d k o w a ć  m u s i m y  
w y m a g a n i o m  s ł u ż b y .

Oto pobieżny rachunek nakazów, któ­
re składają się na h o n o r ż o ł n i e r z a  
konspiracji.

Czytelniku! Kolego, koleżanko! Nie 
zawsze warunki konspiracji pozwolą,

aby twoi przełożeni czuwali nad twym 
postępowaniem i prostowali twoje dro­
gi. Przeważnie zdany . jesteś na siebie 
samego i sam musisz siebie kontrolo­
wać. Niecli ci o twoich powinnościach 
żołnierza-konspiratora przypomina ciąg­
le złożone przez ciebie przysięga, abyś 
w promieniach nadchodzącej wolności 
nie musiał wstydzić się swego oblicza.

Dnia 9 kwietnia wojska amerykań- 
sko-filipińskie, broniące półwyspu Ba­
taan na wyspie Luzon (Filipiny)—kapi­
tulowały. Kapitulowały po trzech i pół 
miesiącach zaciętych krwawych walk. 
Sprawa obrony półwyspu Bataan jest 
tak pouczającą, że pragniemy poświęcić 
jej nieco więcej miejsca.

Półwyspu broniło około 40,000 żołnie­
rzy. Piątą część tego wojska stanowili 
Amerykanie, cztery piąte—składało się 
z Filipińczyków. Filipińczycy są mie­
szaniną wielu ras. Są to ludzie naogół 
wątłej budowy, mało wytrzymali. Ja­
pońskie wojska oblegające składały się 
z około 120,000 ludzi na lądzie oraz z 
licznych jednostek blokujących i ataku­
jących od strony morza. O zaletach bo­
jowych świetnego żołnierza’ japońskie­
go zbytecznym jest mówić. Ponadto — 
atakowały Bataan liczne japońskie eskad­
ry powietrzne, wtedy gdy obrońcy w 
ciągu ostatnich dwóch tygodni dyspo­
nowali zaledwie 3 czy 4 samolotami. 
Dodać trzeba, że zaopatrzenie Bataanu 
z zewnątrz w amunicję i żywność było 
ogromnie utrudnione. Przeważnie tylko 
łodzie podwodne utrzymywały łączność 
z Ameryką. A wreszcie — rzecz naj­
ważniejsza: półwysep Bataan nie był 
przed wojną specjalnie fortyfikowany. 
Jego szańce obronne zostały zbudowa­
ne już w ogniu walk.

Jak już wielokrotnie podawaliśmy w 
przeglądach tygodniowych, Bataan był 
przez długie miesiące nieznośnym dla 
Japonji cierniem. Cierniem, raniącym 
dumę żołnierską Japończyków. Cier- . 
niem zawadzającym dotkliwie dosta- 1 
wom wojennym japońskim, płynącym z t 
wysp japońskich do Indyj Holender- , 
skich, Birmy itd. Nic więc dziwnego, że ^ 
Japończycy dokładali wszelkich wy sił-;,;; 
ków by jaknajprędzej ten cierń usunąć.L 
Przejęty niepowodzeniami pierwszy do-H

wódca japońskich wojsk oblegających 
popełnił samobójstwo. Jego następcą zo­
stał gen. Yamashita, jeden z najlepszych 
dowódców japońskich, zdobywca Mala­
jów i Singapooru. Dopiero w drugim 
miesiącu codziennych, zażartych walk 
kierowanych przez Yamashitę—Bataan 
padł.

I oto stajemy przed zagadką: gdzie 
leży tajemnica tak skutecznej obrony 
nieufortyfikowanego półwyspu, obsadzo­
nego przez trzykrotnie słabszą od oble­
gających załogę, obsadzonego w czte­
rech piątych przez żołnierza słabego 
fizycznie? Czemu cud nowoczesnej sztu­
ki fortyfikacyjnej — Singapoor — zała­
muje się po paru dniach walki, wtedy 
gdy Bataan broni się tak świetnie?

Na pytanie to dokładnie odpowie kie­
dyś historja—my możemy się tylko do­
myślać. Możemy tylko wyczuwać sytu­
ację. I te nasze wyczucia wskazęją nam 
na nieprzymijającą prawdę wojenną:

D u c h  ż o ł n i e r z a  jest podstawo­
wym czynnikiem walki. Świetna broń 
i potężne fortyfikacje spełniają swą ro­
lę tylko wtedy, gdy posługuje się nimi 
żołnierż ożywiony pogardą śmierci i du­
chem walki.

Powinno to dla nas, Polaków, być 
szczególnie ważnem stwierdzeniem. W i­
doczny rozkład moralny żołnierza nie­
mieckiego, potęgujący się z miesiąca na 
miesiąc, — musi w krytycznym momen­
cie osłabić skuteczność świetnej i li­
cznej broni niemieckiej, potężnych nie­
mieckich czołgów, samolotów itd.
 ̂ Dla Amerykanów zaś—obrona Bataanu 
jest tern, czem dla Hiszpanów obrona 

v Alkazaru, dla Polski — obrona Warsza- 
|j,wy, Modlina lub wybrzeża morskiego 
dw e wrześniu 1939 r. Uczący się dopie- 
|;,ro wojny naród amerykański—otrzymał 
f|z  Bataanu świetną lekcję walki i do­
s k o n a ły  zastrzyk mocy duchowej.
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Zagranica
DZIAŁANIA W OJENNE

W  S o w i e t a c h  —- odwilż, w ielkie 
błota i drobne choć krw aw e walki lo­
kalne.

N a  Z a c h o d z i e  — cztery w ciągu 
tygodnia c i ę ż k i e  naloty brytyjskie 
na Rzeszę (Nadrenja, R uhra itd.).

L i b j a  — znacznie żywsza działal­
ność patroli. Skoncentrow ane wojska 
„osi" liczą 3 dywizje niem ieckie (w tem 
— 2 pancerne) oraz 6 dywizyj włoskich.

M a l t a  przeżyw a ciężkie chwile. Na­
loty trw ają nieustannie. 8 kw ietnia bom­
bardowało ją w  nocy około 300 samolo­
tów „osi" — był to najgroźniejszy z do­
tychczasowych nalotów na wyspę, w 
czasie którego zestrzelili Anglicy 21 sa­
molotów wroga. La V aletta — stolica 
Malty — jest zupełnie w  gruzach. A mi­
mo to — lotnictwo i m arynarka brytyj­
ska w  ciągu tygodnia zatopiły z konwo­
jów włoskich, płynących do Libji 4 sta t­
ki włoskie i 1 krążownik.

W  J u g o s ł  a w  j i — działalność p a r­
tyzantki w zrasta. Oficjalny komunikat 
Głównej Kwat. W łoskiej stw ierdza, że 
w lutym straty  wojsk włoskich w  Jugo- 
sławji były w i ę k s z e  niż w Libji. 
Szereg linij kolejowych zupełnie nie 
działa, pod Serajew o—rozbito doszczęt­
nie oddział włoski liczący 200 ludzi. Do­
wodzący pow stańcam i gen. Michajłowicz 
posiada jnż niewielkie w łasne siły lot­
nicze.

N a  F i l i p i n a c h  — wojska amer.- 
filip. na półwyspie Bataan, po sześciu 
dobach nieustannego szturm u japońskie­
go, — skapitulowały. Część żołnierzy 
am erykańskich przedarła się na w ysep­
kę Corregidor, znajdującą się w zatoce 
Manilli. Na w ysepce znajduje się tw ier­
dza, w  której am erykanie z dowodzą­
cym gen. W ainw rightem  na czele, zde­
cydowani są bronić się w  dalszym cią­
gu. Położenie Corregidoru jest fatalne, 
gdyż każdy jego punkt znajduje się w 
zasięgu arty lerji japońskiej zarówno z 
Bataanu jak i z portu Cavite. Dopóki 
jednak Corregidor będzie się bronił — 
Japończycy nie mogą korzystać ani z 
Manilli, ani z Cavite — najważniejszych 
wojskowo i gospodarczo punktów  Fili­
pin. Bezw zględna wola w alki A m ery­
kanów na beznadziejnej tej placów ce—>

budzi w  św iecie powszechny szacunek. 
Dodać trzeba, że w ostatnim  tygodniu 
zatopili A m erykanie na wodach filipiń­
skich 1 japoński krążownik i kilka s ta t­
ków transportow ych.

W  B i r m i e — nie jest dobrze. Sprzy­
m ierzeni cofają się wciąż i obecnie znaj­
dują się już około 150 km. na północ od 
Prom e. Jeśli Sprzym ierzeni nie po­
w strzym ają naporu — w  ręce fapońskie 
dostaną się pola naftowe — ostatnie po­
siadane przez Anglików na Dalekim 
W schodzie.

W  Z a t o c e  B e n g a l s k i e j  — po­
jawiły się silne jednostki m orskie ja­
pońskie, m.in. 5 lotniskowców. Z lotni­
skowców tych paręset samolotów zaata­
kowało brytyjską bazę m orską na Cej­
lonie — Trincom ali, oraz jednostki m or­
skie brytyjskie znajdujące się w  pobli­
żu. A tak udał się tylko częściowo: Bry­
tyjczycy ponieśli ciężkie w praw dzie 
lecz nie decydujące o położeniu na tych 
morzach straty: lotnictwo japońskie za­
topiło 2 brytyjskie krążowniki po ok. 
10.000 t. każdy oraz 1 lotniskowiec. 
S traty  lotnictw a japońskiego wynoszą 
około 70 maszyn.

W A u s t r a l j i  — położenie kształ­
tuje się dobrze. W  pow ietrzu — trw a 
w idoczna i zdecydow ana przew aga 
Sprzym ierzonych, którzy bez p rzerw y 
atakują bazy japońskie na Timorze, No­
wej Gwinei i Nowej Brytanji, niszcząc 
tam japońskie transportow ce, składy, 
lotniska. Naloty odbywają się w  dzień, 
co dowodzi zupełnego panow ania w  po­
wietrzu. O becnie w  A ustralji jest już 
około 30 dywizyj am er.-australijskich 
oraz około 1.500 samolotów, w  lwiej 
części am erykańskich. Nowa Kaledonja 
— należąca do Francji, jest obecnie w 
rękach oddziałów gen. de Gaula i w e­
szła w skład p ierścienia obronnego au­
stralijskiego. W  Związku ze zwolnie­
niem  znacznych sił japońskich działają­
cych dotąd na półwyspie Bataan — na­
leży liczyć się ze wzmożeniem akcji 
przeciw  Australji.

IND JE  ODRZUCIŁY PRO POZYCJE 
ANGIELSKIE

12.IV min. Cripps oświadczył, że ro­
kowania brytyjsko-hinduskie nie dały 
wyniku. P artja  Kongresowa zażądała 
natychmiastowej, zmiany ustroju w kie­
runku całkowitej niepodległości od 
W Brytanji i niezwłocznego oddania rzą­
du i obrony kraju w ręce Hindusów,



BIULETYN INFORMACYJNY Nr. 15 (119)

Liga M uzułmańska stanęła na podob­
nym stanowisku, żądając w dodatku roz­
działu Indyj na dwie niezależne części: 
m uzułm ańską i buddyjską, czemu ener­
gicznie sprzeciw ia się P artja  K ongre­
sowa. P lem ię Sikhów, którego mężczyź­
ni stanow ią trzon i podstaw ę wojsk hin­
duskich postawiło żądanie oderw ania 
Pendżabu od Indyj. W obec tych w szyst­
kich trudności — sir Stafford Cripps 
stw ierdził, że misja jego nie dała w yni­
ków. W  tych w arunkach i w  p rzede­
dniu spodziew anej inwazji japońskiej 
całkowita reorganizacja ustroju i obro­
ny Indyj byłaby krokiem  w ięcej niż ry ­
zykownym.

Ciężka porażka m oralna i dyplom a­
tyczna W ielkiej B rytanji jest oczywista 
— i niem a potrzeby obwijać tej p raw ­
dy w baw ełnę. Tern nie mniej stw ier­
dzić trzeba, że odrzucając w yciągniętą 
dłoń brytyjską — H indusi nie zw racają 
się tw arzą do Japonji. Stoimy przed 
w spaniałym  dowodem w yrobienia poli­
tycznego przywódców  hinduskich, któ­
rzy dążąc do p e ł n e j  n i e p o d l e ­
g ł o  ś c i — nie są na tyle głupi, aby 
niepodległości tej oczekiwać z rąk ja­
pońskich. Z ryw ając rokowania z W Bry- 
tanją zarówno P andith  Nehru (Partja 
Kongresowa) jak i Jinnah (Liga Muzuł­
mańska) w ydali odezwy do ludów In­
dyj, wzyw ające do w alki z japońskim 
najeźdcą i ostro potępiające totalizm 
germ ański. My, Polacy, powinniśm y ła t­
w iej niż ktokolwiek inny zrozum ieć po­
staw ę Hindusów.

W arto  dodać, że w  ram ach wojsk Im- 
perjum  Brytyjskiego znajduje się około 
1 miljona żołnierzy hinduskich, że m ie­
sięczny pobór do wojska daje obecnie 
w  Indjach około 50.000 ludzi, że w e flo­
cie handlowej W B rytanji czw artą część 
m arynarzy stanow ią Hindusi.

GŁÓD W E W ŁO SZEC H

Nadchodzące z W łoch wiadom ości do­
wodzą, że kraj ten znajduje się w  obli­
czu klęski głodowej. Jak już donosiliśmy 
— w m arcu racja chleba została ustalo­
na na 150 gr. dziennie (t.j. m n i e j  niż 
w  W arszawie, gdzie w ynosi 200 gr.). 
O becnie dowiadujem y się, że racja k a rt­
kowa m ięsa .— została ustalona na 150 
gr. t y g o d n i o w o  (wraz z kośćmi), 
to znaczy praw ie tyle, co w  W arsza­
wie. R ów noczeście^codzień  czytam y w 
każdej ^włoskiej '[gazecie jL c o ra z  liczniej­

szych w yrokach sądowych za przecho­
w anie towarów, za handel nielegalny 
itd. W śród skazanych znajduje się co­
raz częściej f a s z y s t o  w, piastujących 
różne urzędy partyjne. W  „Pop. d Ita­
lia" z 15.III czytamy, ze „ograniczenia 
żywnościowe w  obecnej wojnie są, nie- 
stety, ostrzejsze, niż w  wojnie poprzed- 
niej".

Ogrom nie charak terystyczny  je st spa­
dek produkcji rolnej we W łoszech, za­
czerpnięty również z prasy włoskiej. 
Np. jeśli chodzi o przenicę, której za­
potrzebow anie roczne wynosi w e W ło­
szech ok. 90 milj. kw intali, to jej p ro ­
dukcja w latach 1937—39 wynosiła 80 
milj., zaś w latach 1940—41 już tylko 
ok. 70 milj. kw int, rocznie. O dowozie 
żywności z zew nątrz — mowy nie ma: 
rynek bałkański jest doszczętnie w ysy­
sany przez Niemców, którzy zresztą z 
całą bezw zględnością żądają od W łoch 
pokryw ania dostaw niem ieckiego węgla 
— włoskim i owocami, jarzynam i i p rze­
tworam i konserwowym i. 3

O stosunkach panujących między 
Niem cami i W łocham i najlepiej dowo­
dzi fakt, że ponieważ W łochy całkowi­
cie zależą od dostaw niem ieckiego w ęg­
la, żelaza itd. — zaś surow ce i w ytw o­
ry przem ysłow e W łoch nie są w stanie 
pokryć należności za te dostawy 
Rzesza ściąga z W łoch ogromne ilości 
robotników. Jest rzeczą bardzo ciekawą, 
że po Polakach — drugie co do ilości 
m iejsce wśród robotników cudzoziem­
skich zajm ują w  Rzeszy Włosi. Zna­
m iennym  jest, że robotnik włoski tak 
samo jak polski ma ogromne u trudnie­
nia w przekazyw aniu zarobionych kwot 
do kraju. Tylko niew ielka część zarob­
ków w łoskich idzie do ojczyzny.

CZEKAĆ NA W ŁA ŚCIW Y  ZNAK

W  dniu W ielkanocnym  radio londyń­
skie nadało specjalną audycję Rządu 
Polskiego do w szystkich Polaków. Odez­
wa ta zapowiada, iż rok bieżący stanie 
się czasem  cięższych niż dotychczas 
walk. „Zapalą się w szystkie fronty do­
tychczasow e — głosi odezw a — otworzą 
się nowe. Musimy patrzeć na to z nie­
wzruszonym  spokojem,® który jest zara­
zem i najwyższą otuchą. Potęga zła mu­
si się sam a w ykruszyć i wy niszczeć. My 
tem u procesowi sam ozniszczenia zbrod­
niarzy, który kierow any jest ręką Boga, 
musimy tylko pomagać, jako narzędzie
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zędzie

sp raw ied liw ości. A le pom agać — to zna­
czy dla P o laka  c z e k a ć  najw yższej 
m obilizacji sił, n a  znak, na  odpow iedn ią  
chw ilę , n ie  w y ry w ać  się, n ie  spa lać  
p rzed w cześn ie , n ie  szafow ać n iep o trzeb ­
n ie  k rw ią . A le zato — gdy p rzy jdzie  
znak  — s tan ąć  na ty ch m ias t do w alki. 
W rogow ie  używ ają  różnych  sposobów  
prow okacji. Z gazet, z głośników  rad io ­
w ych  m ów iących  polskim  słow em , ale 
n i e  p o l s k ą  m y ś l ą ,  idą naw oływ a­
n ia  i rozkazy  tak ie  czy inne. Polacy! To 
są  głosy Judaszów . N i e  w o l n o  d a -  
w ać im posłuchu. T rz e b a  m ieć się w  
usilne j baczności na podstęp , idący  z ta ­
kiej czy innej strony . Głos polski, w ia ­
dom ości p raw dziw e, is to tne  dla Polaka, 
po jaw iają  się  t y l k o  n a  t e j  f a l i  
r a d i o w e j ,  k t ó r s  d z i ś  p ł y n i e

z L o n d y n u ,  tym czasow ej siedziby  
R ządu  Polsk iego".

R ó ż n e  s p r a w y  p o l s k i  e. — G en. 
S ikorsk i odbył in sp ek c je  polskich  obo­
zów  w ojskow ych  w  K anadzie . 10.IV. 
w róc ił do L ondynu.

— W  czasie  nalo tu  b ry ty jsk ieg o  na 
N iem cy w  dniu  w ią t W ie lk an o cn y ch — 
lotn icy  polscy obchodzili s trą cen ie  
p i ę ć s e t n e g o  sam olotu n iem ieck ie - 
go. .

— Jak  donosi k o resp o n d en t „E ven ing  
S tan d a rt"  z T e h e ra n u  — rozpoczęły  już 
p rzy b y w ać  do P e rs ji p ie rw sze  jed n o s t­
ki w ojskow e polskie z Sow ietów . P rz e ­
w idu je  się, że siły  polsk ie  w  P e rs ji w y­
nosić b ęd ą  ok. 50,000 ludzi-

— G en. A nders-^ lec i do L ondynu  na 
rozm ow y z W o d zem  N aczelnym .

Kraj
P O B Ó R  R O B O TN IK A

W  chw ili obecne j na te re n ie  N iem iec 
p racu je  zgórą m ilion Polaków  w y w ie ­
z ionych  na  roboty  p rzew ażn ie  p rzy m u ­
sowo. L iczba  ta  nie obejm uje  polskich  
jeń có w  w o jennych  używ anych  rów nież 
do robót. S ądząc  z licznych  ob jaw ów — 
sto im y o b ecn ie  w  p rzed ed n iu  now ej 
b rank i. S ta łe , a b ardzo  in ten sy w n e  
ostatn io , w yciągan ie  re k ru ta  z R zeszy  
zm usza N iem ców  do uzu p e łn ian ia  sze ­
regów  robo tn iczych . W obec  w y c z e rp a ­
nia  sie sił roboczych  w innych  p ań ­
stwach* okupow anych  i t.zw . sp rzy m ie ­
rzonych , N iem cy znów  noszą się z za­
m iarem  w yciśn ięc ia  now ych  ko n ty n g en ­
tów  n iew oln ika  z Polski.

U św iadom ien ie  sobie faktu , że ro b o t­
n ik  P o lsk i p racu jący  w  R zeszy  w zm ac­
n ia  k ru szącą  się po tęgę  gospodarczą  n ie ­
m ieck ie j m aszyny  w ojennej, w}rsta rcza
dla o k reś len ia  naszego  stan o w isk a  w  te]
sp raw ie , Nie m ożem y się og ran iczać  do 
za łam yw ania  rą k  nad  trag iczcym  b ie ­
giem  w ypadków , k tó re  zm uszają  n a ­
szych  rodaków  do pom agan ia  w rogom . 
M usim y ze w szy stk ich  sił p rzec iw d z ia ­
łać  p rzym usow ej b ran ce , a już stanow ­
czo n ie dopuścić, by  k tokolw iek  z nas, 
znęcony  oszukańczym i o b ie tn icam i n ie ­
m ieckim i, zgłaszał się na w yjazd  do­
brow oln ie . To, że ogłoszenia n iem ieck ie  
jak  i opow iastk i p ła tn y ch  naganiaczy ,

zach ęca jące  do w y jazdu  i o b iecu jące  
w ie lk ie  dosta tk i w  R zeszy , są  k łam li­
w e i oszukańcze, n ie  u lega  n a jm n ie jsze j 
w ątp liw ości. O czyw iście  n ie  na  w sz y s t­
k ich  o b sza rach  R zeszy  dzieje  się pol­
skim  pracow nikom  jednakow o ; w szę ­
dzie jed n ak  je s t im źle. W szęd z ie  ży­
w ien ie  je s t n ied o s ta teczn e , g ran iczące  
z głodem . W a ru n k i m ieszkan iow e fa ta l­
ne? Czas p ra c y  zasadn iczo  10 lub  12 go­
dzin, w  w ie lu  w y p ad k ach  w  ok res ie  
le tn im  dochodzi do 16 godzin na  dobę. 
W szelk iego  rodzaju  p rem ie  za w y d a j­
ność p racy  są  fikcją, bow iem , w y p łaca  
się je  w  bo n ach  w ażn y ch  ty lko  w  m ie j­
scow ej k an ty n ie , w  k tó re j n ie  m ożna 
nic dostać.

Do cudzoziem sk ich  p raco w n ik ó w  w  
R zeszy  stosu je  się  naogół zasad ę  ty ch  
sam ych  p raw  i obow iązków  co i do p ra ­
cow ników  n iem ieck ich . Z asada  ta  je d ­
nak n ie  stosu je  się do Polaków , k tó rzy  
są  w yodrębn ien i, oznaczen i li te rą  „ P “ 
na u b ran iu  i poddan i sp ec ja ln y m  rygo ­
rom  zarów no w  zak re s ie  uposażen ia , 
sposobu trak to w an ia  jak  i sw obody ro z­
po rządzan ia  w olnym  czasem . P o lacy  w y ­
jęc i są  spod jak ie jko lw iek  o ch rony  p ra ­
cy, n ie  ko rzysta ją  ze św iad czeń  spo łecz­
nych , ich zarobki są  obn iżane  sp e c ja l­
n ą  dan iną  w yrów naw czą, w ynoszącą  co- 
na jm n ie j 15 proc. s taw ek  ta ry fow ych . 
P rzew id z ian e  6 dn iow e u rlopy  są  już 
oddaw na w strzym ane . W  razie  śm ie rc i 
p racow nika-P o laka  w  R zeszy  rodzina  je ­
go n ie  m a p raw a  p rzy jazdu  na  pogrzeb .

W  tych  w aru n k ach  dobrow olny w y ­
jazd na robo ty  do R zeszy, n ie  je s t tyl
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ko w ykroczeniem  pszeciw  w łasnem u 
narodowi, jest również zbrodnią wobec 
samego siebie.

D Y W ERSJA  NIEMIECKA 
Niemcy na te renach  okupowanych 

chętnie stosują znaną zasadę polityki 
kolonialnej — „dziel i rządź". Stosowa­
nie tej zasady polega na wywoływaniu 
sztucznych sprzeczności pomiędzy na­
mi, na „napuszczaniu" jednych na dru­
gich. Na szczęście politykę niem iecką 
cechuje niedźwiedzia zręczność. Na n ie­
co wyższym poziomie niż zwykłe w y­
czyny propagandy niem ieckieckiej stoi 
ulotka rozrzucona ostatnio przez Ńiem- 
ców w  lubelszczyźnie, której w yraźnym  
celem  jest chęć w zniecenia nienaw iści 
m ieszkańca wsi do m ieszkańca m iasta. 
W  ulotce tej wzyw a się chłopów, by jak 
najśpieszniej oddali zboże na kontyn­
gent, bo tak nakazuje chrześcijański 
obowiązek w obec mieszkańców.-miast, 
którzy nie produkując zboża, muszą 
jeść. W  ulotce jest też oczywiście 
w zm ianka o niem ieckiej sile zbrojnej 
która „chroni nas przed najazdem  bol­
szewickim, jest też i nawoływanie do 
donosicielstwa na tych, którzy nie od­
staw iają kontyngentów. Ulotka naduży­
w a im ienia Bożego licząc na to, że rol­
nik da się nabrać i zacznie dostarczać 
gorliw ie kontyngent.

N ajzręczniejsze jednak chw yty propa­
gandy niem ieckiej nie mogą liczyć już 
w  Polsce na powodzenie. Bez pomocy 
niem ieckiej, obroty m iędzy w sią i m ia­
stem  w Polsce odbywały się gładko, a 
dyskusje na ten  tem at dotyczyły conaj- 
wyżej poziomu cen^rolnych i p rzem y­
słowych. Dzisiejszy system  niem iecki 
kontyngentow ych rabunków  jest ocenia­
ny przez wszystkich Polaków w  sposób 
w łaściwy. Przy system ie tym głodują 
zarówno m ieszkańcy m iast jak i wsi; 
m ieszkańców  m iast przed śm iercią gło­
dową chroni szmugiel, a mieszkańców 
wsi te zapasy żywności, które potrafią 
oni ukryć przed niem ieckim i złodzięja- 
mi. Z resztą zaledwie c z ę ś ć  kontyn­
gentów  idzie na żywienie miast. 
W s z y s t k i e  t ł u s z c z e  i n a b i a ł ,  
c a ł a  w ieprzowina i drób żywi w y­
łącznie Niemców. Znaczna część zboża 
itd. — idzie do Rzeszy.

CHOROBY I ŚM IERTELNOŚĆ 
Jednym  z objawów okupacji n iem iec­

kiej jest ogromne pogorszenie się w a­

runków  zdrow otnych w Polsce, pogor­
szenie w iększe niż to mogą tłomaczyć 
tylko nienorm alne w arunki wojenne. 
Zarówno w zrost liczby zachorow ań jak 
i śm iertelności wynika z częściowo 
w ręcz głupich, częściowo w ypływ ają­
cych ze złej woli zarządzeń okupanta. 
Nie wchodząc w dyskusje na tem at 
w iększej lub m niejszej spraw ności in­
stytucji ubezpieczeń społecznych w  Pol­
sce przed rokiem  1939, stw ierdzić moż­
na, że przyczyniły się one do popraw y 
warunków sanitarnych w  Polsce Nie­
podległej. Instytucje te na teren ie „Gu- 
bernii G eneralnej" utrzym ały się w s ta ­
nie niezbyt uszczuplonym — cóż z te ­
go, skoro ograniczono zakres ich dzia­
łalności. W ytyczną zasadą polską było, 
by dawać pomoc każdem u, kto jej po­
trzebuje. O beckie św iadczenia lekarskie 
zostały odebrane rodzinie ubezpieczo­
nego, poza żoną i dziećmi do lat 16-tu, 
leczenie w  szpitalu zostało ograniczone 
do w ypadków  tylko najkonieczniejszych 
— przedew szystkim  zakaźnych, a akcję 
zapobiegaw czą zaniedbano całkowicie. 
P rzykładem  głupoty może być fakt le­
czenia jaglicy grzywnam i. N iem ieckie 
w ładze san itarne zagroziły wysokiemi 
karam i za uchylanie się od leczenia 
i niezgłaszanie jaglicy, likw idując jed ­
nocześnie w iększość bezpłatnych przy­
chodni przeciw jaglicznych. P rzed  wojną 
w  Polsce było 100.000 chorych na jagli­
cę, którzy mogli się leczyć w 700 przy­
chodniach. O becnie w sam ej tylko „gen. 
gub." cierpi na tę chorobę około 200.000 
ludzi przew ażnie nie leczon}^ch. Analo­
gicznie przedstaw ia się spraw a z cho­
robam i w enerycznem i, z gruźlicą i t.d. 
Śm iertelność w  Polsce system atycznie 
malała. W  roku 1920 wynosiła 27, a ro­
ku 1938 — 13 w ypadków zgonów na 
1000 m ieszkańców. O becnie jest kilka­
krotnie wyższa. Śm iertelność niem ow ląt 
wynosiła w roku 1938 — 9 na 100, w 
roku 1940 — 16. Na te renach  Polski Za­
chodniej sytuacja Polaków jest jeszcze 
gorsza. U staw ą z dnia 1 stycznia b.r. 
o d e b r a n o  tam Polakom możność ko­
rzystania z pomocy społecznych u rzą ­
dzeń sanitarnych, a jak wiadomo leka­
rze Polacy zostali z tam tych obszarów  
Polski w ysiedleni.

M ORDOW ANIE ŻYDÓW  W LU ŚEL- 
SZCZYŹNIE 

Na teren ie Lublina istniały dotychczas 
dw a ghetta, W  jednym  m ieszkali Ży-
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dzi pracujący dla Niemców, w  drugim 
nie pracujący. W  nocy z 23 na 24 ub. 
m. ghetto zam ieszkałe przez n iepracu­
jących zostało otoczone przez oddziały 
policji niem ieckiej i ukraińskiej. Rozpo­
częło się spędzanie żydów na jedno 
m iejsce. Chorych niedołężnych i ocią­
gających się zabijano na miejscu. 
W szystkie dzieci z sierocińca w  liczbie 
108 jak i wszyscy chorzy ze szpitala 
epidem icznego zostali w ywiezieni za 
miasto i tam pomordowani. Ogółem za­
mordowano 2,500 osób. Pozostałych przy 
życiu w  liczbie około 25.000 wywiezio­
no do obozów w  Bełżcu i T raw nikach. 
W  obozach tych — w edle najwiarogod- 
niejszych relacji odbywa się masowe 
mordowanie żydów przy pomocy.gazów 
trujących. W  ghetto lubelskim  dla ży­

dów pracujących, w ystrzelano w szyst­
kich, którzy znajdowali się na izbie cho­
rych. W  podobny sposób morduje się 
żydów w m iasteczkach lubelszczyzny 
(Opole, W ąwolnica, Nałęczów, Biłgoraj).

R ó ż n e .  —]W czasie sowieckiego na­
lotu w  dniu 30 m arca ucierpiały w W il­
nie okolice dworca, katedry i koszar.

— Jak podaje, wychodząca w  T oru­
niu szm ata niem iecka (18 i 19.III) ska­
zano tam kilku Polaków na rok, a jed­
nego na dwa łata w ięzienia za samo­
wolne przedłużenie sobie przerw y obia­
dowej. Na pół *roku obozu skazano w 
Bydgoszczy W ładysław a Sitnika za w y­
palenie papierosa w godzinach pracy.

— W  W ilnie został aresztow any arcy­
biskup Jałbrzykow ski i osadzony w  kla­
sztorze w  Mariampolu.

Warszawa
RUGI Z DZIELNICY NIEMIECKIEJ

Od szeregu dni trw a intensyw ne w y­
rzucanie rodzin polskich z tak zw. nie­
m ieckiej dzielnicy W arszawy. Codzien­
nie w yrzuca się po kilkadziesiąt rodzin, 
a groźba w yrzucenia wisi nad tysią­
cami innych. Zapowiada się również 
dalsze zmiany granic ghetta. Obie te 
akcje stw arzają stan stałego bałaganu 
niszczącego podstawy życiowe tysięcy 
mieszkańców stolicy.

DROŻYZNA 
W  związku z zaostrzeniem  się rab u n ­

ków na drogach dowozowych do W ar­
szawy jak i system atycznych rabunków  
żywności na wsi rozpoczęła się gw ał­
towna zwyżka cen artykułów  żywnościo­
wych. Cena jednego kg. słoniny prze­
kroczyła, 70 zł. Zwyżkowały również ce­
ny chleba, mięsa, ziem niaków i t.d.

R ó ż n e .  — Dnia 9 bm. zarządzono w 
W arszaw ie alarm  lotniczy.

— Niem iecki inspektor finansowy w 
W arszaw ie zakazał wszelkiego rodzaju 
przedsiębiorstwom  wliczać do kosztów 
produkcji wydatków ponoszonych na 
kuchnie robotnieze

K O T W I C A
Już od m iesiąca 

3 % ^  na m urach W ar-
3  szawy rysowany8 m êst znak kotwicy.
3  M  R ysunek kotwicy8 M êst r°k i°ny tak>

i ii J$r i że jego górna część
|  W fT  J  tworzy literę  „P “,
ft 3  zaś część dolna —
B  3  B l i t e r ę „ W “. Pew na
B  3  3  ilość napisów ob-
3  j f lB .  3  jaśnia, że znak kot-

wicy jest znakiem  
Polski W alczącej. 

Zapoczątkowany być może przez ja­

kiś zespół — znak ten  stał się już w łas­
nością powszechną. Codzień ścierany z 
murów pojawia się na tych m urach na 
nowo, rysowany przez nieznane tysiące 
rąk. Są ulice gdzie znaków jest mniej, 
ale są i takie — gdzie widzi się je na 
każdym domu, na każdej latarni, na 
chodnikach... Nie um iem y w ytłom aczyć 
popularności tego znaku. Być może dzia­
ła tu chęć pokazania wrogowi, że mimo 
wsżystko — nie złamał naszego ducha, 
że jesteśm y, że czekamy tylko na do­
godną chwilę. Może na wyobraźnie „ry­
sowników" działa symbolika kotwicy — 
znaku n a d z i e j i oraz n i e z a w o d -
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nośei? A może tylko przekorna chęć 
zagłuszenia wrogiej sw astyki — w łas­
nym, polskim znakie?

T ak czy inaczej — znak kotwicy opa­
nował stolicę i jest prawdopodobnem ,

List do
„W raz z wiosną — znów dyażni nas 

coraz bardziej zw iększający się zespół 
dziew cząt i kobiet, spotykanych w to­
w arzystw ie Niemców. Czyż J e  w szyst­
kie „panie” nie zdają sobie sorawy, że 
zadaw anie się z katam i własnego Na­
rodu jest zbrodnią w obec poległych i po­
m ordowanych naszych ojców, braci, sy­
nów? H ańby tych kobiet nic aie uspra­
wiedliwi: ani niedostatek m aterjalny,
ani młodość. Poczucie honoru i młodość 
pobudzać powinny do walki, a nie sprze- 
dajności.

P iętnujm y kobiety zadające się z

K w itujem y poniżej odbiór sum w  zł: 
2.295 50.
Po 100: K.D.; Nr. 82. Po 70: Radło. Po 
60: „W ład. S ch “; Sp. Jak. Sp. Po 55: 
O czekujący. Po 50: P ień; nie see; Cze­
sław S.; Jotka; „H “; Natron; „85“; Za­
m iast kw iatów  na grób Stryjenki. Po 40: 
Głuszea. Po 30: „Zespół K r o p l a . , N r  1“; 
Patriotka. Po 25: Trzy b u o ibnyf* W  .S.; 
-My; Juico; H.H.K.; S tem ar; Zet. Po 20: 
Gil; Tygrys; „S.S.“, Jędruś; R.R. Mysz­
ka; K.H.K.; W odniak; Teka; Tadeusz; 
Hess; E.C.; Alfa; D i E; Zet; bobo; Sim- 
ca; T ram w aje Met.; T; Grubas; Dr. ^eń ; 
Jan  I p; na budowę szubienic; Po 17: 
Siewcy; Po 15: „Zimniea 12“; z.m. Po- 
mar; Praga; P rut; Szara Ochota. Po 
12.50: Od m urzynków. Po 12: Frank. Po 
10: „S S “; Maciuś i Jędruś; Kulawy; 
Z.Y.X.; Cisza; J.S.; Rena; B.C.H.; Kobus; 
Obowiązek; Bobu; Janusz; Ś.A.M.; Ryż; 
Jaśmin; Granit; Bruno V; Bruno VI; 
Gerard; Eu; Zd; JJ; M; bezim iennie; 
Lach, Czech i Rus; Birzuła; Bryś; Vum 
B; Praw dzie; S tasiak zebrane; Stan; 
C. W.; Tadeusz; Sos; W iteś; Miś; W rona; 
Kaziuk; Żagiel; Danuta; Sto rozstrzela­
nych. Po 8: Siewcy. Po 7: Żyt; „Zbiór­
ka u b abc i“. Po 6.50: Palma; A.Z. Po 5: 
„T .L .“; Kropla; X.X.; X.X.; Rudy; K.K.; 
Ź; Kicia; G.B.; W.M.; Rumm; Szprotka; 
bezim iennie; Rom; ^ubr; Sława; Kot; Y; 
Leszczyna; Fu; M; Inżynier; S tary; ‘H a­
ni za opraw ę książek; F.K.; W.W.; F-u; 
H. Po 4: „Z .P.“; Kulawy, Ophis; S iew ­
cy. Po 3: „Z.S.“ ”S ”; „L.O .“; „E.M.“;
A.C. Po 2: B.S.; X; Ania II; Biela; 
Skromny; W um  czyta; J.B.; Dr Berghof; 
M.B.; Hugo, P eterek . Po zł 1: W .W .; 
„75"; X,A, 5 Rmk; „Wujek".

że rozpow szechni się po całym kraju 
Niech idzie w świat! Niech niepokoi 
wroga, niech św iadczy — że Polska 
W alcząca żyje i czuwa.

Redakcji
Niemcami. W yrzucajm y je poza krąg 
kobiecej społeczności. Z ryw ajm y z nimi 
znajomość, zdobywajm y się na odwagę 
jawnego ich potępienia. Okazujm y im 
naszą pogardę. Szykanujm y je  w szelk i­
mi dostępnym i nam sposobami.

Nie w iem  w prost jakim i słowami mam 
pisać ten list, aby wywołać, w  społe­
czeństw ie polskim odruch czynnej r e ­
akcji na to nieznośne zjawisko kobiety- 
Polki, • przym ilającej się do pogardzają- 
cegom am i i m ęczącego nas w roga“.

Kobieta

Na cele specjalne: „Inż i 5 k a “; 3000 
zł. W arszaw a II: 2000; 2.500 słońce; J.B. 
W arszaw a 2000. Po 1000 Koczubej; K ry­
ształ. Po 300: W innica. Po 400 W innica. 
628 zł: Wir. 950 zł: W alka. 502 zł: Ryś. 
Po 500 zł:„W-Z.C.B.“; Poker: Soćko. 102 
zł: Rodzinka. Po 100: Joteska; Józef bia- 
ły; Joś; W.W.; K.K.2; Marbro. Po 101 zł: 
Czarny. Po 120 zł; Pszczoły—200. Po 68 
zł: Sosna. Po 65 zł: „10“, 61 50 Edw ard. 
Po 60 zł: Zima. Edw ard 52 zł. Po 50 zł: 
„S.W .”; Bruszko; W .S.W .; H enryka; Ła- 
piduch; Bruszko; Kalafiorek. S truś 220 
plus 120 plus 100 plus 101. Ziemia 225 
plus 2.500. Po 40 zł: Adolf Goring. Al. 
38 zł. Po 35 zł: „S.K.S.“; Zbiorowo. 34 
zł: Al. Po 30 zł: Sowa; Wisła; Mi; S.K.S. 
Sowa; Wisła; Z.M. Po 26 zł: Kabel; Kró­
lewiec. Po 25 zł: ”bezim “; My; Sława; 
Kry-Ryśka 24 40. Malborg 23 zł. Po 22 
zł: Stz; Dług; Stz. S tary  21 zł. Po 20 zł: 
Królewiec; Mi; Bitoń; Danuśka; Mi; Al— 
zam iast prezentu  Oleńce; A.B.C.; Jan i­
na: M arychna; Ojczulek; Ciocia III—IV; 
Po 18 zł: M arysieńka. Po 15 zł: Malborg; 
„3“. X 12 zł. Po 11 zł: Fort; Wilno; X; 
Fort; Bezim iennie. Po 10 zł: Szarotka. 
A.B; Granica; Szarotka; A.B; Wilno; „10“; 
Granica; Szymon; Tola; Nasi; Sklep; 
Oleńka; Jakbądź; Eustachy; H; Grom; 
Kazik. Po 5 zł: Rugia; Pończocha Musia; 
Podrzutek; Hanka; S. Po 3 zł: Jot. Po 2 
zł: S; Koza. Pan z prow incji 1 paczka 
papieru Antoś papierosy.

Sprostowania: w  Nr. z 30 XII omyłko­
wo wydrukow ano Alina 20 zł. winno byc: 
Anna 20 zł. 26.III W .M.S. 100 zł. winno 
być W. U.S. 100 zł. 2. II Młot 200 zł. 
„Młot 200 sport.


